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  PROLOG


  Gorący, głośny izatłoczony parkiet hotelowego baru stanowił doskonałe miejsce relaksu po całym dniu pracy, adla Chantal Turner także wymarzony poligon do ćwiczenia tanecznych ruchów. Kołysała biodrami wpulsującym rytmie muzyki, odgarniając zczoła wilgotne pasemka włosów. Nie przeszkadzało jej, że pot spływa po plecach. Przetańczy całą noc, póki nogi nie odmówią posłuszeństwa. Korzystała wcałej pełni zpobytu na rajskiej wyspie, żeby we wspaniałym kurorcie na Whitsundays zarobić trochę pieniędzy izebrać siły na realizację życiowych planów. Gdy tylko wróci na stały ląd, zrobi wszystko, żeby zapewnić sobie miejsce wzespole tańca nowoczesnego. Czekała ją ciężka praca, ale też oszałamiające perspektywy.


  Tego wieczora większość załogi nie przyszła. Jej chłopak, Scott, nie lubił tańczyć. Stał przy barze zkieliszkiem wręku igawędził zinnym pracownikiem. Chantal jednak nie potrzebowała partnera. Wystarczyła jej sama muzyka. Goście już zjechali do hoteli na lato, awięc ina parkiecie panował większy niż zwykle tłok.


  –Ładne dziewczyny nie powinny tańczyć same – zawołał prosto do jej ucha głęboki, męski głos.


  Równocześnie owionął ją zapach morskiej bryzy iorzechów kokosowych. Rozpoznałaby go na końcu świata. Męska dłoń spoczęła na jej biodrze, ale Chantal nie zaprzestała tańca, póki piosenka nie ucichła.


  –Nie trać na mnie czasu, Brodie – warknęła, odstępując do tyłu. – Zachowaj swój zwodniczy urok dla chętnych kuracjuszek, które go docenią.


  –Masz cięty język, Chantal! – wytknął zoburzeniem.


  Chantal za skarby świata nie przyznałaby nawet przed sobą, jakie wrażenie na niej robią szerokie ramiona pod czarnym podkoszulkiem odsłaniającym fragment tatuażu na piersi ikotwica wytatuowana po wewnętrznej stronie przedramienia. Zielone oczy patrzyły na nią spod jasnej, kędzierzawej strzechy spłowiałych od słońca włosów. Nie mogła sobie pozwolić, żeby jej dotknął. Definitywnie pozostawał poza jej zasięgiem.


  Brodie Mitchell odskoczył, żeby uniknąć zderzenia zpodchmielonym tancerzem. Otarł się ojej biodro iramię, lecz Chantal nie przerwała tańca. Nie zamierzała pozwolić, żeby atrakcyjny podrywacz wygnał ją zparkietu. Na początku nowej piosenki uniosła ręce wgórę idelikatnie trąciła biodrem Brodiego. Wyciągnął ku niej ręce, jakby niewidzialna siła ciągnęła go do niej. Odczuwała najlżejsze dotknięcie każdą komórką ciała.


  –Nie możesz tańczyć wten sposób iliczyć na to, że do ciebie nie dołączę – wydyszał jej do ucha.


  Gorący oddech na szyi przyspieszył jej puls. Powiedziała sobie, że to skutek wypitego alkoholu. Spróbowała odstąpić do tyłu, lecz ktoś ją potrącił iwylądowała wjego ramionach. Pachniał wspaniale. Wbrew woli powiodła dłońmi po muskularnym torsie, zakręciła biodrami iodchyliła głowę. Muzyka płynęła przez nią. Uderzenia perkusji brzmiały jak echo szybkich uderzeń serca. Chyba wypiła za dużo hawajskich koktajli.


  –Mogę tańczyć, jak mi się żywnie podoba, wakacyjny podrywaczu od siedmiu boleści – prychnęła, unosząc dumnie głowę.


  –Zapłacisz za swoje obelgi – zagroził, przyciągając ją bliżej.


  –Naprawdę uważasz swój urok za nieodparty? – zadrwiła.


  –Wiele dziewczyn to potwierdziło.


  –Ile?


  –Nie liczyłem.


  –Spróbuj oszacować. Pozwalam ci zaokrąglić do setki.


  Brodie miał opinię uwodziciela. Chantal rozumiała dlaczego. Zawdzięczał swoje powodzenie nie tylko twarzy isylwetce jak zreklamy. Po kurorcie chodziły tuziny atrakcyjnych chłopaków, lecz wyróżniało go wśród nich poczucie humoru iujmujący sposób bycia. Wmgnieniu oka zjednywał sobie ludzi.


  –Nie jestem taki zły, jak myślisz – zapewnił.


  –Podejrzewam, że jeszcze gorszy.


  –Chciałabyś sprawdzić? – spytał, chwytając jej dłoń iprzyciskając do swoich pleców.


  Gdy zagrano wolną, zmysłową melodię, wsunął jej udo między nogi. Powinna go odepchnąć, ale sprawił jej taką przyjemność, że samo ciało, wbrew woli, czekało na spełnienie groźby czy też obietnicy. Gdy pochylił głowę nad jej twarzą, zaparło jej dech. Zlubością wdychała zapach rumu imężczyzny, tak kuszący, że niewiele brakowało, by nogi odmówiły jej posłuszeństwa.


  Nagle dotarło do niej, jak niebezpieczną grę prowadzi. Odskoczyła do tyłu. Woczach Brodiego dostrzegła takie samo zażenowanie. Obydwoje pojęli, że przekroczyli granice niewinnego flirtu.


  Jak to możliwe, że straciła głowę dla lekkoducha, który wdziękiem torował sobie drogę przez życie, unikając wszelkiego wysiłku, przeciwnie niż ona? Co zobaczyła wtak nieodpowiednim człowieku? Dlaczego tak silnie odczuwała każdy dotyk, spojrzenie, powiew oddechu na twarzy? Na nikogo wcześniej tak nie reagowała.


  Brodie opuścił ręce tak gwałtownie, jakby jej skóra parzyła.


  –Czujesz to samo co ja, prawda, Chantal? – wyszeptał. – Tylko mnie nie okłamuj!


  –Ja – Zamilkła, gdy kątem oka dostrzegła podchodzącego Scotta.


  –Co wy wyprawiacie?! – wrzasnął ztwarzą, czerwoną od gniewu.


  –Nic, przyjacielu. – Brodie odstąpił od Chantal iuniósł ręce wgórę wgeście poddania.


  Był wyższy od Scotta, ale nie nastawiony bojowo. Chantal widziała skruchę wjego oczach, równą tej, którą sama odczuwała. Jak mogła tak postąpić? Jak to możliwe, że niemal uległa urokowi najbliższego przyjaciela swojego chłopaka? Chwyciła Scotta za ramię, ale strząsnął jej dłoń.


  –Nie robiliśmy nic złego, tylko tańczyliśmy – zapewniła pospiesznie.


  –Gadanie! To, co widziałem, bynajmniej nie przypominało niewinnego tańca zkolegą. Powiedz, że nic do niego nie czujesz.


  Chantal gorączkowo szukała przekonujących słów, ale ich nie znalazła. Zamknęła oczy iprzycisnęła rękę do czoła. Gdy je otworzyła, pięść Scotta po raz pierwszy dosięgła twarzy Brodiego.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Odrzucenie boli każdego, ale dla tancerek to chleb powszedni. Chantal Turner wielokrotnie słyszała lapidarne: „Dziękujemy, ale pani nie przyjmiemy”. Tłumaczono jej, że przywyknie do niepochlebnych recenzji czy nieżyczliwej publiczności, ale wciąż fatalnie znosiła odmowę.


  Niełatwo jej przyszło unieść głowę ipowstrzymać drżenie warg. Stała boso na scenie, przestępując znogi na nogę. Spłowiały aksamit foteli wyglądał jak purpurowe morze. Światła rampy migały jej przed oczami. Uwielbiała występować, lecz ta scena stała się świadkiem jej kolejnej porażki.


  –Niestety poszukujemy innego stylu – zaczął dyrektor. – Pani tańczy zbyt


  –Tradycyjnie – podsunął jego towarzysz zuprzejmym uśmiechem. – Potrzebujemy do tego spektaklu nowocześniejszych, bardziej zamaszystych tancerek. Mimo wszystko dziękujemy.


  Chantal rozważała, czy nie spróbować ich przekonać, że lubi się uczyć, że chętnie dostosuje styl do ich wymagań, ale po namyśle zrezygnowała. Nie zniosłaby powtórnej odmowy. Na szczęście występowała jako ostatnia, awięc nikt prócz dyrekcji teatru nie widział jej klęski.


  Wpoprzednim miejscu określono ją jako zbyt awangardową, teraz zaś jako tradycjonalistkę. Przygryzła wargę, żeby nie zaprotestować. Lepsze jakiekolwiek uzasadnienie niż żadne, nieważne jak sprzeczne. Zresztą profesjonalistki nie dyskutują zdyrektorami. AChantal była profesjonalistką, choć ostatnio nikt nie dostrzegał jej klasy. Wtym miesiącu dała cztery próbne występy. Nikt nie okazał śladu zainteresowania. Obserwowali ją ztwarzami pokerzystów, ważyli słowa wyjaśnienia zaptekarską precyzją. Brzmiały różnie, lecz zawsze ztym samym rezultatem. Nikt jej nie przyjął, choć wiedziała, że świetnie tańczy, aprzynajmniej tańczyła.


  Żwir chrzęścił pod podeszwami tenisówek, gdy szła przez dziedziniec teatru do swego zdezelowanego auta. Dziwne, że jeszcze jeździło. Niemal zżarła je rdza. Czerwona farba odłaziła płatami, ale stanowiło jedyne stałe oparcie wjej życiu. Wszystko inne zawiodło. Lata nauki nie przyniosły spodziewanych sukcesów. Konto wbanku świeciło pustkami, co niewątpliwie ucieszyłoby jej byłego męża, Derka, gdyby otym wiedział. Wolała nie wspominać tego despoty ani swego nieudanego małżeństwa.


  Usiadła za kierownicą, wyjęła telefon iodczytała wiadomość od matki. Życzyła jej angażu. Chantal skrzywiła się na wspomnienie kolejnej porażki. Rozczarowała matkę. Całe jej poświęcenie poszło na marne.


  Spojrzała wlustro, zacisnęła usta iprzysięgła sobie, że nie da za wygraną. Trudne chwile kiedyś miną. Nieraz słyszała, że ma talent. Kilka lat temu wystąpiła nawet wfilmie dokumentalnym otańcu nowoczesnym. Zdobędzie miejsce wjednym zzespołów, choćby wymagało to nadludzkiej determinacji.


  Lecz pozytywne postanowienia nie rozproszyły wątpliwości. Żal ściskał jej serce, że nic nie szło po jej myśli. Strach chwycił ją za gardło. Zamknęła oczy iwzięła głęboki oddech dla uspokojenia skołatanych nerwów. Panika wniczym nie pomoże. Na szczęście podpisała krótkoterminowy kontrakt na obrzeżach Sydney, co prawda wniezbyt prestiżowym miejscu, ale tylko na krótki czas. Zarobki pozwolą jej przeżyć najbliższych kilka tygodni, zwłaszcza że oferowali zakwaterowanie. Potem jakoś sobie poradzi.


  Kilkakrotnie zacisnęła pięści irozprostowała palce. Starannie wypracowana technika nieco pomogła. Łagodziła ataki lęku, które szczególnie często nawiedzały ją wostatnich dniach, choć nigdy całkiem ich nie uśmierzała. Powiedziała sobie, że zawsze to jakiś postęp. Lepszy mały niż żaden.


  Odpędziwszy ponure myśli, odłożyła do schowka przy oknie telefon, który zaraz zadzwonił. Gdy wyciągnęła go zpowrotem, zobaczyła na ekranie uśmiechniętą twarz Willi, koleżanki zdawnych lat. Nie od razu odebrała. Nie miała nastroju na pogawędki, ale czekała ją dwugodzinna jazda do klubu, podczas której będzie jej towarzyszyć jedynie muzyka. Poza tym po rozwodzie ubyło jej znajomych. Nieliczni prawdziwi przyjaciele mieszkali daleko, toteż próbowała odnawiać dawne znajomości. Popełniłaby błąd, gdyby zignorowała jej telefon. Nacisnęła guzik ipowitała ją najweselszym tonem, na jaki było ją stać.


  –Co słychać unaszej znakomitej artystki? – zagadnęła wesoło Willa. – Czy podbijasz światowe estrady?


  Radosne powitanie wzbudziło wsercu Chantal falę nostalgii. Jakimś cudem zdobyła się na wymuszony śmiech.


  –Nie tak prędko. Dopiero pracuję na sukces.


  –Na pewno go odniesiesz. Twój występ woperze wSydney zrobił na mnie piorunujące wrażenie. Wszyscy jesteśmy dumni, że realizujesz swoje marzenia.


  Chantal poczuła ukłucie wsercu. Wiedziała, że nie wszyscy ją podziwiają, zwłaszcza po feralnym tańcu, który poróżnił przyjaciół przed ośmiu laty ispowodował rozpad nierozłącznej dotąd paczki. Zresztą widzieli tylko to, co sama pokazywała na swojej stronie internetowej. Tylko tam jej życie wyglądało jak spełnienie marzeń. Nie wyjawiła ani burzliwego rozwodu, ani pustego konta wbanku, ani powodów, dla których przyjęła ofertę nędznej plażowej spelunki, zamiast szlifować talent wrenomowanym zespole.


  –Dziękuję, Willo. Co utwojego brata? – zmieniła pospiesznie temat. – Nadal prowadzi interesy za oceanem?


  –Luke napisał do mnie dzisiaj. Realizuje poważne zlecenie, ale wygląda na to, że wkrótce wróci do domu. Dobrze by było reaktywować naszą paczkę.


  Tak zwana paczka składała się zsezonowej załogi, która pracowała razem wbajecznym kurorcie na wyspie Whitsundays na Płaczącej Rafie. Czy to możliwe, by od tamtego czasu upłynęło aż osiem lat? Chantal pamiętała wszystko tak dokładnie, jakby zaledwie wczoraj oglądała lazurowy ocean iniemal biały piasek. Uwielbiała tę scenerię póki sama nie zburzyła bajecznej idylli.


  –Niezła myśl – mruknęła enigmatycznie.


  –Część naszej grupy dziś organizuje spotkanie. Nie dołączyłabyś do nas? – zaproponowała Willa.


  –Przykro mi, Willo, ale dziś wieczorem pracuję.


  –Gdzieś blisko?


  –Niestety tym razem aż wNewcastle.


  –Wjakimś znanym miejscu?


  –Nie sądzę. To mały, kameralny klub. – Usiłowała nadać głosowi pogodny ton, choć wgłębi duszy marzyła tylko otym, żeby zaszyć się gdzieś na odludziu, póki nie odzyska twórczej weny. Sama nie rozumiała, czemu podała Willi nazwę lokalu. Miała nadzieję, że przyjaciółka nie sprawdzi jej winternecie. Przeczytała napisy na znakach drogowych iskręciła wdrogę prowadzącą do celu, zostawiając za sobą światła miasta. – Wybacz, Willo, ale muszę skupić uwagę na unikaniu kolizji ztymi szalonymi kierowcami zSydney.


  –Czasami zapominam, że nie dorastałaś wwielkim mieście – zaśmiała się Willa. – Spotkamy się wkrótce?


  Nadzieja wjej głosie obudziła wChantal poczucie winy. Nie miała ochoty na spotkanie zdawnymi przyjaciółmi. Wolałaby, żeby nie zobaczyli, jak daleko stworzony przez nią oficjalny wizerunek odbiega od rzeczywistości.


  Brodie Mitchell nie znał lepszej rozrywki niż impreza na własnym jachcie wgronie starych przyjaciół. Morska bryza mierzwiła mu włosy, wręku trzymał butelkę zimnej wody. Widok świateł miasta imostu Harbour Bridge na tle atramentowego nieba zapierał dech wpiersiach. Wsparty obarierkę, obserwował rozbawione towarzystwo. Szampan płynął strumieniami, muzyka grała, aprzyjaciele zożywieniem wspominali pracę wkurorcie na Płaczącej Rafie. Choć minęło osiem lat, promienieli radością życia jak wtedy, gdy zjechali na wyspę, pijani wolnością ispragnieni wrażeń.


  Scott Knight podszedł do niego zbutelką piwa wręku.


  –Nie pijesz dzisiaj? – zagadnął ze zdziwieniem.


  –Muszę zachować kondycję. Trenuję do startu wpółmaratonie.


  –Naprawdę?


  –Tak – potwierdził Brodie ze śmiechem. Choć drażniło go niedowierzanie wgłosie kolegi, rozumiał jego zdziwienie. Bieganie na długie dystanse wymaga poświęceń iżelaznej dyscypliny, której Brodiemu brakowało. Nie przepadał za rannym wstawaniem ani zdrowym odżywianiem. Wolał morze, piasek idziewczyny wbikini.


  –Musisz przyznać, że biegi nie pasują do właściciela ekskluzywnych jachtów – wyjaśnił Scott.


  Rzeczywiście łódź wyglądała jak marzenie, począwszy od luksusowego wystroju kabin, po wspaniale wykończony pokład.


  Brodie dorastał wlicznej rodzinie. Mały sklepik spożywczy musiał wyżywić wiele osób. Młodsze rodzeństwo dziedziczyło podręczniki po starszym. Nie cierpieli biedy, ale nie mogli sobie pozwolić na takie zbytki jak własny jacht. Obecnie Brodie posiadał własną firmę ikilka jednostek na wynajem.


  –Sam nie wpadłem na ten pomysł – przyznał uczciwie. – Kumpel zprzystani wciąż namawiał mnie na wspólne bieganie. Ostatnio założył się ze mną osto dolarów, że nie dam rady przygotować się do startu wpółmaratonie.


  –Nie lepiej zacząć trochę skromniej, na przykład od dziesięciu kilometrów?


  –Skoro już poświęcam ranki na treningi, to wolę mieć przed sobą konkretny cel.


  –Ito mówi człowiek, który kiedyś wolał pospać dłużej niż zostać sędzią pokazu kostiumów kąpielowych na konkursie piękności! – skomentował Scott ze śmiechem.


  –Potem bardzo żałowałem – przyznał Brodie.


  –To były piękne dni!


  –Wygląda na to, że teraz też prowadzisz wymarzone życie – zauważył Brodie.


  Twarz Scotta rozjaśnił promienny uśmiech, gdy narzeczona, Kate, pomachała do niego zpokładu, na którym tańczyły zWillą, Amy ijej koleżanką, Jessicą, swobodne iroześmiane jak za dawnych lat.


  –To prawda – przyznał Scott, kiwając poważnie głową.


  Wchwili gdy Brodie zamierzał zmienić temat, Willa odłączyła się od tańczących iusiadła obok nich. Uścisnęła serdecznie Brodiego, zanim zagadnęła:


  –Dobrze cię znowu widzieć wSydney.


  –Gdzie twój luby?


  –Pracuje, ale obiecał, że następnym razem przyjdzie. Pewnie żałuje, że ominęła go impreza na jachcie.


  –Zcałą pewnością – ucieszył się Brodie. – Moi klienci płacą fortunę, żeby popływać tą łodzią. To prawdziwa piękność, warta swojej ceny – dodał, zczułością klepiąc burtę.


  Rzeczywiście „Księżniczka 56” wpełni zasługiwała na swoją nazwę. Była najstarszą zżaglówek należących do jego spółki, ale starzała się zwdziękiem jak gwiazda srebrnego ekranu.


  –Zgadnijcie, zkim rozmawiałam dzisiaj po południu – wyrwała go zbłogiej zadumy Willa.


  –Zkim?


  –ZChantal.


  Sam dźwięk tego imienia przyspieszył Brodiemu puls. Chantal Turner jako jedyna potrafiła przykuć jego uwagę na dłużej niż pięć minut. Gdy pracowali na Whitsundays, była duszą towarzystwa. Ludzie ciągnęli do niej jak pszczoły do miodu. Jego też pociągała jak magnes. Ale wtedy chodziła ze Scottem. Raz podszedł do niej za blisko izarobił siniaka pod okiem. Co gorsza, stracił przyjaciela na niemal osiem lat. Zerknął na Scotta, ale nie dostrzegł napięcia wjego twarzy. Zbyt zajęty obserwacją Kate, nie usłyszał słów Willi.


  –Tańczy dzisiaj trochę dalej, na wybrzeżu – ciągnęła Willa.


  Brodie nerwowo przełknął ślinę. Nie potrzebował widoku tańczącej Chantal. Jej sposób poruszania się rzucał płeć przeciwną na kolana, aon miał szczególną słabość do ładnie poruszających się dziewczyn.


  –Moglibyśmy tam popłynąć, gdyby ktoś użyczył nam łodzi – podsunęła Willa, znacząco trącając go łokciem.


  Brodie upił kolejny łyk wody, by zwilżyć wyschnięte gardło, po czym zapytał:


  –Skąd wiesz, gdzie występuje?


  –Od niej samej.


  –Nie wiem, czy powinniśmy – wymamrotał Brodie niepewnie, gdy przypomniał sobie, jak niewiele brakowało, by pocałował wtańcu dziewczynę przyjaciela.


  Wtedy widział ją po raz ostatni, przynajmniej na żywo, bo później spędził niejedną noc, śledząc jej występy winternecie. Nie wiedział, jak zareaguje na ponowne spotkanie. Nigdy nie tknął cudzej dziewczyny. Tylko przy Chantal niemal stracił kontrolę nad sobą izdolność logicznego myślenia.


  –Powinniśmy tam pojechać – stwierdził Scott, poklepując Brodiego po ramieniu, jakby chciał zapewnić, że nie żywi do niego urazy za incydent zprzeszłości. – Na pewno ucieszy ją duża frekwencja.


  Podczas ich rozmowy Amy, Kate iJessica podeszły zpustymi kieliszkami. Scott, jak zwykle szarmancki, wziął butelkę wykwintnego trunku iponownie je napełnił.


  –Właśnie rozważaliśmy możliwość rejsu wzdłuż wybrzeża – poinformował nowo przybyłe. – Chantal daje dziś występ.


  –Musimy tam popłynąć! – podchwyciła Amy zentuzjazmem, akoleżanki pokiwały głowami na znak aprobaty.


  Wszyscy zwrócili wzrok na Brodiego. Chyba nie rzucili mu zbyt trudnego wyzwania? Jakoś da sobie radę.


  –Czemu nie? – rzucił lekkim tonem, wstając zmiejsca.


  Gdy Chantal skręciła na parking pod podanym przez internet adresem, obleciał ją strach. Podpisała kontrakt wostatniej chwili. Właściciele sami nawiązali znią kontakt. Wychwalali jej pokaz ze strony internetowej izaoferowali dwa występy wtygodniu przez miesiąc. Nie podali zbyt wiele informacji osobie. Wyglądało na to, że wystawiają spektakle taneczno-muzyczne. Nie otym marzyła, ale nie miała wyjścia, więc przyjęła propozycję iskupiła uwagę na przygotowaniu się do egzaminów wstępnych do kolejnych zespołów.


  Miejsce, do którego dotarła, nie wyglądało jednak jak elegancki bar ze strony internetowej. Pod jaskrawoczerwonym neonem stało kilku palaczy. Wyglądali na prostaków. Na próżno usiłowała sobie wytłumaczyć, że prawdopodobnie nie są zbrodniarzami.


  Najchętniej by zawróciła, ale od tygodni nie złapała żadnego kontraktu. Westchnęła iwyprostowała się. Choć strach narastał zkażdym krokiem, uparcie podążała ku wejściu. Musiała wziąć to zlecenie. Jej były mąż wkońcu sprzedał mieszkanie, co oznaczało konieczność znalezienia jakiegoś lokum, atu oferowali zakwaterowanie. Zaoszczędzi pieniądze iczas na szukanie lepszych możliwości.


  Jeden zmężczyzn stojących przed barem zmierzył ją wzrokiem. Chantal pożałowała, że nie narzuciła spodni od dresu na spodenki do tańca. Słońce już zachodziło woddali, lecz nadal panował upał.


  Gdy weszła do środka, owionął ją odór taniego alkoholu. Scena zajmowała środek lokalu. Trzech ludzi wczerni właśnie ustawiało sprzęt grający. Ztrudem odrywała stopy od brudnego, spłowiałego dywanu, jakby lata nędzy zostawiły na nim lepki osad. Choć dawno zakazano palenia wlokalach, wpowietrzu nadal wisiał zwietrzały smród dawno wypalonych papierosów. Zjednej ściany odpadł kawał tynku. Nad głową migotało zepsute światło. Wspaniale! Podeszła do baru izwysiłkiem przywołała uśmiech na twarz, żeby zwrócić uwagę pracownika wycierającego kieliszki.


  –Przepraszam – zaczęła nieśmiało.


  –Tancerki występują na górze – poinformował, nie odrywając wzroku od wykonywanej pracy.


  –Dziękuję – wymamrotała iruszyła wkierunku schodów na końcu baru.


  Miała nadzieję, że na piętrze zastanie lepsze warunki albo że chociaż będzie tam nieco czyściej, ale nic ztego. Na środku okrągłej sceny otoczonej krzesłami tkwiła długa srebrzysta rura. Ztyłu wisiała wyblakła czerwona kurtyna. Wnętrze przypominało lokal ze striptizem.


  –Chantal! – zawołał męski głos.


  Chantal przemknęło przez głowę, żeby skłamać, że to nie ona, ale mina tego człowieka świadczyła otym, że ją rozpoznał. Powoli zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów.


  –Dobry wieczór.


  –Dam ci klucz od pokoju, ale nie mam teraz czasu cię zaprowadzić. Na razie wyjdź na korytarz iprzygotuj się wprzebieralni zinnymi dziewczynami.


  –Chyba zaszła jakaś pomyłka – wykrztusiła ztrudem. – Ja nie jestem striptizerką.


  –Oczywiście że nie, kochana – zaśmiał się właściciel. – Jesteś artystką, jak wszystkie. Większość dziewczyn twierdzi, że zarabia na studia, ale to nie moja sprawa. Bez obawy. Nie każemy się wam rozbierać. Wystawiamy coś wrodzaju burleski. Odpowiadasz naszym wymaganiom – dodał, wciskając jej wrękę klucz.


  Chantal przygryzła wargę. Wmawiała sobie, że może nie będzie tak źle, jak wskazują pozory, ale intuicja podpowiadała, że im szybciej stąd umknie, tym lepiej.


  –To chyba jednak nie dla mnie – wymamrotała, próbując oddać mu klucz.


  –Powinnaś była otym pomyśleć, zanim odesłałaś nam podpisaną umowę – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Ale jeżeli chcesz zrezygnować, nasi prawnicy to załatwią.


  Chantal usłyszała wjego głosie słabo zakamuflowaną groźbę. Obleciał ją strach. Gdyby podali ją do sądu za niedotrzymanie umowy, nie mogłaby sobie pozwolić na wynajęcie adwokata. Dlaczego popełniła tak kolosalny błąd? Pulsowanie wskroniach zapowiadało atak migreny. Jakie kluby wynajmowały prawników? Tylko takie, które miały dla nich dość zleceń! Tłumaczyła sobie, że nie robi nic zdrożnego. Zaczynała przecież jako hostessa wkróciutkich spodenkach od serwowania drinków ireklamowania wyścigowych samochodów inic złego jej nie spotkało. Opuściła rękę ioświadczyła:


  –Zgoda, zostaję.


  Ledwie powstrzymała pokusę, by spoliczkować zadowolonego zsiebie właściciela. Zciężkim westchnieniem ruszyła wkierunku garderoby. Podczas rozpakowywania kosmetyków inakładania makijażu wciąż dręczył ją nieokreślony niepokój, który narastał od chwili niezdanego egzaminu wteatrze. Szef knajpy ani razu nie spojrzał jej woczy, lecz odnosiła wrażenie, że gdzieś już go widziała. Nagle uświadomiła sobie, gdzie: na fotografii sprzed kilku lat, kiedy zaczęła chodzić zDerekiem. Był jego znajomym! Zamarła wbezruchu zpędzelkiem wręku. Podejrzewała, że były mąż zakpił sobie zniej wokrutny sposób, rekomendując ją właścicielowi podejrzanej speluny. Zawrzała gniewem iprzyrzekła sobie, że jeśli jeszcze kiedykolwiek spotka tego łotra, zamorduje go!


  Półtorej godziny później Chantal woczekiwaniu na występ po raz ostatni spojrzała wlustro. Pobladła twarz kontrastowała zmocno umalowanymi oczami. Przypominała raczej ducha niż żywego człowieka. Pocieszała się, że na scenie będzie wyglądała tajemniczo, choć wątpiła, czy akurat tajemniczość robi największe wrażenie na klientach tego lokalu. Podejrzewała, że im więcej golizny tym lepiej.


  Pozostałe tancerki robiły wrażenie sympatycznych ifaktycznie zaprezentowały coś wrodzaju burleski, choć nie do końca typowej. Gdy spytała, czy rozbierają się na scenie, jedna znich tylko mrugnęła okiem.


  Chantal nie zamierzała zdejmować ubrania, choć, prawdę mówiąc, imitacja bluzeczki zszerokich pasów czarnego materiału ledwie zakrywała żebra, akróciutkie szorty nie sięgały ud. Zwykle nie miewała tremy przed występami, lecz teraz zżerały ją nerwy. Powiedziała sobie, że nie będzie tańczyć dla publiczności, lecz dla siebie. Zanim wyszła na scenę, wzięła kilka głębokich oddechów dla uspokojenia wzburzonych nerwów.
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